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D ia m e n to w y s trza ł
Szaleńczy zaKłdu dwóch milionerów

Uały isowy Jork mówi obecnie 
ó spadku, jaki przypadł na rzecz 
bezrobotnego stolarza józefa Rus 
ticika. Jakiś nieznany dobroczyń­
ca zapisał biedakowi 10.000 dola­
rów Wreszcie jednemu z repor­
terów udam się zbadać całą spra­
wę i wyjaśnić tajemnicze pocho­
dzenie pieniędzy.

Nfespudziew&ny m a ją te k
— Dziesięć tysięcy dolarów?—  

wózef Rustick musiał oprzeć się 
o poręcz krzesła, aby nie upaść, 
bo a ogromnej radości ug ęły się 
pod nim nogi.

—  Ozy pan jest pewien, że te 
pieniądze naprawdę są dla mnie 
przeznaczone? —  powtarzał on z 
niedowierzaniem po raz dziesiąty.

— Ależ jiuż kilkakrotnie po­
twierdziłem panu, mister Ru­
stick, że pan jest jedynym pra­
wnym spadkobiercą tych 10 tysię­
cy dolarów — powiedział z wy­
raźną niecierpliwością eleganctco 
uibrany przedstawiciel jednego z 
nowojorskich banków —  Pienią­
dze te ^ostały złożone na pań­
skie nazw isKO jeszcze przea dzie­
sięcioma laty, jednak z zastrze­
żeniem, że nie mogą być panu wy­
dane wcześniej, niż dopiero dziś. 
Tc wszytst/o, co mogłem panu zac 
komunikować Więcej nic nie 
wiem. G ood by!

Bezrobotny stolarz, któremu 
rak niespodziewanie udało sie 
wybrnąć z najskrajniejszej nędzy, 
nie mógł dać sobie rady z :ieka- 
wo&oią. jaka go dręczyła — w ja­
ki sposób stał się posiadaczem 
tego majątku? Kim był ten- ta­
jemniczy dobroczyńca? Czym kie 
rowałsrę, przeznaczając raki wiel 
ki majątek nieznanemu stolarzo 
w:? Czemu aż 10 lat kazał czekać 
na ce pieniądze?

Na żadne z tych pytań nie 
mógł Rustick znaleźć odpowiedzi. 
Wreszcie, zwrócił się do jednego 
z nowojorskich reporterów, któ­
rzy potrafią rozwikłać najbar­
dziej Tajemnicze zagadał. Istot­
nie, jednemu z reporterów  udało 
e»ię wyjaśnić pochodzenie pienię- 
dzy , .

Dwóch zblazowanych 
hulaków '

Przed dziesięcioma laty wśród 
Białych bywalców klubu „Manha 
tan" w Nowym Jorku by!i dwaj 
młods-i hulacy, synowie nowejor 
słuch milionerów. Obu. Henryka 
Holmesa j Johna Driberga zal 
ezanu do „złotej nrodzieży". Obaj 
ra  wyścigi starali się jak naj­
szybciej - roztrwonić pieniądze, 
nagromadzone przez ich roazicow. 
Żader. z nich nie miał ochoty za­
jąć się pożyteczną pracą, choć 
obaj nie mieli więcej niż po 20 
lat, życie im się już znudziło Zbla 
zowane nerwy wymagały, coraz 
nowych wrażeń. Pewnego razu 
spotkali się w klubie i zwierzyli 
się sobie wzajemnie, że w życiu 
nie widzą już żadnego powabu.

— Świat dla nas jest już nie 
ciekawy, —  powiedział Ilolms, — 
cóż ono nam może jeszcze dać? 
Tańce? Zabawy? Flirt? Sport? 
Słuchaj, Johnie, stary chłopie, 
jak sądz.sz, czy nie byłoby dob­
rze skończyć wreszcie to niecie­
kawe życie?

John Driberg me zdz.wił się by 
najmn ej, wprost przeciwnie, ucie 
szył się z propozycji kolegi

— Wiesz co, wspaniała propo­
zycja — Wykrzyknął. — Jestem 
zachwj eony — powiedział zakła­
dając nogi na stół. Zaraz podpi­
szemy "mowę

—  To również wspaniały po­
mysł — rzekł Henryk. Założymy 
s,ię, kto z nas odbierze sobie ży­
cie w sposób nardziej oryginalny. 
Pójdiiny do drugiego pokoju i 
podpiszemy tam odpowiednią u- 
mowę

Nieznajomy z książki 
telefonicznej

Młodzi milionerzy zaprosili pa­
ru kolegów na świadków. Obaj 
złożyli na .eh ręce po 5.000 dola­

rów i umówili się, że w jednym 
tygodniu zakończą porachunki z 
życiem. Zwycięzcą będzie ten, kto 
wymyśli oryginalniejszy „posób 
samobójstwa. Ale komu w takim 
razie ma być wypłacona nagro­
da? Henryk znalazł wyjście i z 
tej kłopotliwej sytuacji. Wziął 
gruoą ksią kę telefoniczną, otwo­
rzył ją na chybił trafił i podkre­
ślił ołówkiem pierwsze napotka­
ne nazwisko. Było to nazwisko 
stolarza Józefa Rusticka.

— Zgoda — odpowiedział John. 
— JeżeH ty wygrasz, to on dosta­
nie 10.000 dolarów.

Całe cowarzystwo rozstało się 
w doskonałym humorze. Koledzy 
odu pędz;wiatrów zapomnieli 
wkrótce o głupim zakładzie. Na* 
wet przez jedną chwilę żaden z

Kościół w OpinOgorze, rodzinnym miejscu Zygmunta Krasińskiego

Jak powstały taksometry?
znana już były w starożytnych Chinach

Wiemy o tym, że staioehińska 
kultura, znała szereg współcze­
snych wynalazKÓw jakkolwiek nie 
umiała je należycie wykorzystać. 
Wynalazki te byiy zapominane i 
odkrywane ponownie przez bada­
czy europejskich.

Mało znany jost fakt, że liczni­
ki samochodowe były znane- już 
w starożytnych Chinach. Oczywi­
ście nie były w liczniki w dzisiej­
szej poscaci, ale bądź co bądź był 
to przyrząd pozwalający ustalić 
jaką ilość drogi przeDyi dany po­
woź. Za rządów dynastii Tsehin, 
która panowała od 265 do 419 ro­
ku irikszowie używali powozików. 
które na przodzie posiadały drew 
nianą statuetkę z laseczką w rę­
ku Po przeje hamu jednego li

Pomarańczowe
małżeństwa

W ubiegłym roku wyszło za 
mąż 113 kalifornijskich dziewcząt 
jakie pracowało w sortom n po­
marańczy. Małż?ńsrwo swe za­
wdzięczają one ogłoszeniom mas 

, tcymonialnym, kióre wraz ze swy 
mi fotografiami załączyły do pa­
kowanych pomarańcz. Ogłoszenia 
te -wpadły do rąk iT -iu  młodzień 
cow, którzy skomunikowali się 
listownie z ogłaszającym: się i 
poślubili 'je.

(chińska miara ił igoś.ii lówna 
575 metrom), statuetka uderzała 
pałeczką o bę 1 inek. W jaki spo- 
sób ten prynrtywny aparat był 
poruszany — nie wiadomo.

nich nie sądził, aby obaj przyja­
ciele poważnie traktov ali tą spra 
wę. Po trzech dniach dowiedzieli 
się jednaK z niemiłym zdziwie­
niem, że John Driberg zginął w 
niezwykłych okolicznościach: póź 
ną nocą wyjechał on na swym 
sportowym samolocie, przeleciał 
kilkakrotnie nad merzem świateł 
Nowego Jorkj. Nagłe samolot 
stanął w płomien.ach i jak ka­
mień spadł na jedną z ulic. Na 
szczęście na ulicy nie było o t„j 
porze już mncoigo, dzięki czemu 
szalony samobójca spadając -w 
palącym się samolocie, nie po­
ciągnął nikogo na tamten świat. 
Okazało się, że Driberg nasycił 
swe ubranie benzyną i podpalił 
się w powietizu.

Interwencja świadków
Bogaci roazice samobójcy użyli 

wszelkich możliwych środków, a- 
żeby fatalną sprawę zatuszować. 
Przyjaciele z „Munhatan - Klu­
bu" również nie byli zaintereso­
wani w tym, aby rozgłaszać tę 
sprawę. Wprost przeciwnie — za­
częli oni przekonywać Henryka 
Holmsa, aby zrezygnował z idio­
tycznego zakładu. Młody milioner 
słuchał ich w milczeniu, ale, jak 
okazałe się, z szaleńczego pomy­
słu nre zrezygnował. W dwa dni 
później kupił on sobie starożytny 
pistolet i nabił go najpiękniej­
szym diamentem, jaki udało ma 
się kupić. — Za kamień zapłacił 
on podobno 100.000 dolarów, po­
czym zastrzelił się tą niezwykłą 
kulą.

W największej tajemnicy zgro­
madzili się przyjaciele z „Manna- 
tan - Klubu" i orzekli, ze zakład 
wygrał Henryk Rolms Pieniądze 
złożono do banku, z zastrzeże­
niem, aby zostały wyp.U,eone sto­
larzowi Rustickowi po 10-ciu la­
tach.

W, ten sposób została wypełnio­
na wola obu milionerów, którzy 
chcieli, aby bodaj po 10-ciu łatach 
świat dowiedział się o ;ch zakła­
dzie.

Opłacił golenie za 10 lat
Niezw ykły Klient w  Paryżu

Pewien Holender lwulcrotnie stracił 
znaczny majątek. Cdy byi przekona­
ny, że w nędzy wypaanit mu spędzić 
resztę życia, odziedziczył po zmarłym 
w Paryżu wuju poważny spadek, 
ddał się więc, na wieść o zgor.ie wuja 
i wielkim spadku, do stolicy Fran­
cji i postanowił zabezpieczyć sobie 
odpowiednio starość.

W pierwszym rzędzie poszedł, zna 
lazłszy się już. na bruku paryskim, 
do znanej restauracji Pruniei :, gdzie 
zamówił sobie na okres najbliższych 
iat 10 po dwa posiłki dziennie — 
obiad i wieczerzę. Kazał podliczyć, ile 
wypaunie za to zapłacić i zmusił kan­
tor restauracji do przyjęcia pieniędzy 
z góry za cały ten czas.

Z kolei pizezorny Holender uaał 
się do krawca, szewca, kapeluszr.ika

i magazynu z bielizną, dokładnie obli­
czył, wespół z przedstawicielami tych 
rzemiosł, ile wymiecie jego zapotrze­
bowanie na odzież, bieliznę i obuwie 
w ciągu dziesięcioletniego okresu, 
porozdzielał odpowiednie zamówienia 
i również za wszystko z góry zaphudł 
za całe dziesięć lat.

Ostatnim krokiem Holendra, który 
tak się zabezpieczał na wypadek, że 
może stracić majątek po raz trzeci, 
było pójście do pierwszorzędnego 
fryzjera, -i którego zaDłacił abonament 
za golenie ; strzyżenie oraz manicure 
za całe lat 10. Dokonawszy tego ostat 
niego dzieła udał się spokojnie do 
hotelu, w którym zamieszka’. Jest bo­
wiem przekonany, że dłużej, niż lO 
lat, nie pożyje, nie grożą mu więc rad 
ne katakl'ztnv.

Tym  razem udało sr:ą
Teatr Letni:

„Jutro niedziela". Komedia w 5 obrazaehL H. Adlera 
i L  Remiza, Przekł. Zdzisława Kluszczyńskiego
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W Teatrze Miejskim w San Remo 

odbyła się pre,niera nowej opery 
Gaetano Luporiniego „Nora" z u- 
aziałem tenora Renato Gigli. Kryty­
ka wyraża się o nowej operz • w sło­
wach niezmiernie poclilebnych.

11AUKA
Poszczególne sekcje Akademii Wio 

skiej rozważają obecnie kandydatu­
ry' nowych członków w związku z 
nominacjam', przewidz apymi na 
dzień „Założenia Kzymu“. Ostatecz­
na lista kandydatów uchwalona zo­
stanie na tajrym posiedzeniu plenar­
nym Akademii i przedstawiona bę­
dzie Mussoliniemu do definitywnej a- 
probaty. Akademia. Włoska, mająca 
l:czyć zgodnie ze statutem t>0 człon­
ków, posiada obecnie dziewięć waku­
jący h miejsc. Przypuszczają, że wa­
kujące miejsca zostaną częściowo 
obsadzone w i jcznicę „Zało-enif 
Rzymu", a częściowo w rocznicę 
„Marszu na R/.ym“, przypadającą na 
uzień 28 października.
LITERATURA

Dla uczczenia pamięć: Luigi Pi­
randella, miasto Palermo postanowi­
ło wystawić popiersie zmar.egc mi­
strza w jednym z centralnych punk­
tów Parku Miejskiego. Popiersie jest

dziełem rzeźbiarza Antonieg > Ugo. 
Miasto rodzinne autora „Sześciu po • 
staci" uczci jego pamięć przez u- 
mieszczeme przed nomem, w którym 
urodzi! się Pirandello, urny greckiej, 
zawierającej prochy rr .strza.

*
Na uniwersytecie w Bruitsell >d- 

był się uroczysty oDchód 10-lecia kl 
tedry literatur i języków słowian 
skićh, ufundowanej przez rząd pól 
ski,
T e ATR

W  zamku Maschio Angiouio w 
Neapolu otwarta została wystaw a 
nowoczesnej dekoracji teatralnej. W 
wystawie uczestniczy 30-tu najwy­
bitniejszych włoskich artystów-ma- 
larzy i architekt.w. W  kilku obszer­
nych salach znajduje się przeszło 4t‘ 
miniaturowych scen teatralnych, 
przedstawiających różne projekty in­
scenizacji. Ńa szczególne wyróżn e- 
nie zasługują w nowoczesnym stylu 
ujęte inscenizacje Szekspira, Goldo­
niego i Bettiego. Kilka w-zorów de- 
koracyj futurystycznych eprezentu- 
ją prace Prampoliniego i Othy.

X Ż A Ł O iłN E J  K A R T Y
Donoszą z Moskwy, że zmarł nai- 

starczy poeta narodowi: Dagestanu
Abduła Mahomećow.

T. K. K. T. stosuje w swej po­
lityce repertuarowej metody „ży­
cia ułatwionego". Lekk.e. niemę- 
czące akiorów i reżyserów oraz 
niekusztowne w wystawie sztucz 
ki i sztuczydła, prace archeolo­
giczne nad wydobywaniem i oku­
rzaniem zaoytków scenicznych, 
mydlenie publiczności oczu ja­
skrawością wystawy dla pokry­
cia DraKów treściowych i tp. i t. 
d. — Oto typowe chwyty tej po­
lityki Spokojnie, bez wstrząsów, 
jedna sztuka po drugiej schodzi 
z repertuaru, ustępując miejsca 
pospiesznie montowanemu wzno­
wieniu, a najmocniejsze nawet 
głosy krytyków nie docierają do 
zacisznych gabinetów dygnita­
rzy od „krzewienia kultury".

Teatr Letni niezrm się pod 
względem repertuaru nie różni 
od pozostaiycn, jakkolwiek cza­
sami udaje mu się pokazać coś, 
co przez dłuższy czas przyciąga 
publiczność. Tak się staio i tym 
tazem. Komedia Adlera i Feru- 
tza — wiedeńskiej spółki autor­
skiej —  jest jednym z tych wido­
wisk, które mimo, iż należą do ro- 

1 dzaju sztuk łatwych i płytkich, 
utrzymują się na widowni przez 
czas dłuższy.

„Jutro niedziela" — to dowcip­
nie pomyślana i na ogół zręcz­
nie, mimo pewnych braków, zmon 
towana opowieść o dziejach pew­
nej nocy z soboty na niedzielę. 
Przedstawiciel handlowy wieiku j 
flhmy otrzymuje, spóźnioną wsku 
tek niedołęstwa rodzonego te­
ścia, depeszę o nieoczekiwane i 
rewizji ksiąg zapowiedz, inej na 
jutro, na niedzielę. Biedakowi 
brakuje w kasie 4 tysięcy, któ­
rych me zdefraudował broń Bo­
że, tylko je sobie na pewien czas 
„pożyczył", W ciągu jednej nocy, 
pod grozą utraty pracy i krymi­
nału, musi on zdobyć brakującą 
sumę. Udaje mu sie to mimo, iż 
jutro jest niedziela a mobilizacja 
przyjaciół zasobnych w gotówkę, 
w ciągu paru godzin nie daje wy 
ników.

Adler i Ferutz bardzo zręcznie 
i w dużym stopniu wykorzystuj i 
w swej komedii możliwości tea-

W KALISZl
zaprenumerować ,,ABC“ można 
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tralne. Widzowie śledzą rozwój 
akcji, nieoczekiwane jej kompli­
kacje i powiKłama i równie nieo­
czekiwane, jak sprytne wyjaśnie­
nia z  dużym napięciem. Sztuka 
działa na Widza bardzo bezpo­
średnio samą wymową sytuacji. 
Akcenty dramatyczne, które w 
trzecim obrazie występują szcze­
gólnie silnie, nie psują wcale wra 
żenią ounoszor, ego z całości, 
przeciwnie r.adają jej większą 
intensywność, pogłębiają je. Na­
tomiast te momenty, w których’ 
obaj aurorrzy starają się robić 
tylko lekką komedię, najczęściej 
zawodzą, dlategc też cała p.erw- 
sza odsłona i zna iznr cjęść ostat 
niej, mimo doskonałej gry Fert 
nera —  jest niepotrzebna 

Warnecki, który sztukę reży­
serował, wyc.obył z niej wszysi- 
ko to, co godne było skupienia 
uwagi. Jeżeli tempo sztuk: miej­
scami szwankuje, to jest to ra­
czej wina autorów, Warnecid 
który gra główną rolę, również 
jakc autor wywiązał się ze swe­
go zadania dobrze. Niezawodny 
Feriner dobrze się czuje w swej 
roli, mimo, że dla widza jest ona 
za długa i tioehę irytująca. Bar­
dzo dobrze odtworzyli swe role 
Mieczysław EoTowy i Tad, F re t  
kieł Specjalna pochwała należy 
się Władysławowi GrauOwsłde: 
mu za doskonałą sylwetę barona* 
Traisihg?,, ? dalej Hannie brze­
zińskiej i Karin Tichć. Nato­
miast Skonieczny w roli tragicz­
nego konsula Heyma nie czuł się 
dobrze. Dyl bez w yazu. Jadw’ga 
Bukojemska bardzo elegancko 
demonstrowała swą piękną toale­
tę. Również reszta zespołu z Kar 
czewskim, Zejdo: skini, Koraow- 
skim, Norskim na czele wywią­
zała się dobrze ze swych zadań, 

Z pięciu obrazów jeden, miano-- 
wicie trzeci —  jest naprawdę 
bardzo dobry, zarówno pod wzglę 
dem reżyserii, jak i dekoracji, 
które publiczność przyjmuje okla
skami. Dekoracje, poza tym obra­
zem są chybione. Przekład Zdzi­
sława Kleszrzyńskiego jest jed 
nym z pulsów całości. Reasumu­
jąc wrażenia trzeba przyznać, że 
kumedia jest ciekawa, dowcipna, 
gra aktorów i reżysera na ogół 
bardzo dobra, słowem, że tym 
razem Teatrowi Letniemu — uda­
ło się. i

Stanisław Grzelecki.

JACEK BRZEZINA 2 3 )

TOWARZYSZ NR. 193
P O W I E Ś Ć

G ood  rz e c z y w iś c ie  z m ie n ił  się. S ta ł s ię  s z tyw  n yL u i sędo- 
w y , sp ły n ę ła  g d z ie ś  z n ie g o  n ied a w n a  p o u fa ło ś ć  w  stosunku  
o o  z o n y .  J oan  za c z y n a ła  się p o w a żn ie  o b a w ia ć  z e  zastępo ­
w a ła  w  stosunku  d o  m eg o  z łą  ta k tyk ę . T rzeb a  b y ło  n a p ra ­
w ia ć  to , co  s ię  m in io  w o li  p op su ło .

N a s tęp n eg o  w ie c zo ru  z o sm li n a re s zc ie  sam i
—  P o w ie d z  —  z w r ó c i ła  s ię  do  n ie g o  po  k o la c j i  —  czy

m asz d o  m n ie  ja k ą ś  p re te n s ję ?  ,
  B ro ń  B o ż e !  —  o d rz e k ł o tu la ją c  się gęs tym  o b ło k ie m

fa jk o w e g o  d ym u . . . . . j
_  N ic  p r z e c z ! D la c z e g o  n ie chcesz 1111 m c p o w ie d z ie ć , co

m asz z a m ia r  ro b ić ?
—  T a je m n ic a  s łu żbow Ta —  r o z ło ż y ł ,  ręce .
 C h yb a  w iesz , że  m ię d zy  n a m i n ie  p o w in n o  b yć  ża d n ych

ta je m n ic  d o tvczą cyTch s ię  s łu żby . T a k i  byTł  r o zk a z  z L o n -

S p o jr z a ł  na n ią  u w ażn ie . „Ż a d n y c h  ta jem n ic ..."  —  m ru k n ą ł 

ja k  g d y b y  do  s ieb ie .
U śm ie ch n ę ła  s ię . . . . .  .
—  M asz p re ten s ję , że  cl n ic  o sob ie  n ig d y  m e  p o w ie d z ia ­

ła m ?  C zem u ś n ie  p y ta ł?  .
 U w a ża łe m , że  n ie  p o trzeb a . L u n d rn  w ie d z ia ł ,  k o go  im

p rzy s y ła , i to m i w y s ta rc zą  
^Y s tą ła  p y i iy t e y a u a .

  1 n ie  chcesz w ie d z ie ć , co  ro b iła m ,  ̂ n im  tu przyTje ch a -
ła m ?  N a  p r z y k ła d  r o k  tem u  w  T u ik ie s ta n ń  ?

G o o d  z m a rs z c z y ł c zo ło . P r z e z  g ło w ę , ja k  b ły s k a w ic a  p r z e ­
le c ia ła  m u  m y ś l - „ P r z e c ie ż  i ja  w  o w y m  czasie, też  tam  b y ­

ł e m ! "
W p a d ł  zd y s za n y  F ra ll ie r .
—  S łu ch a j, G ood , c z e k a m y  ju ż  na c ie b ie !
—  Id ę !
W y s z l i ,  z o s ta w ia ją c  J o a n  s a m ą .

* * *
W  m a ł jm  p o k o ju , na p ie rw s z y m  p ię trze , p en s jon a tu  p am  

T a u b e , z e b ra ło  s ię  c z te re ch  lu d z i. G ood . F ra th e r , S u łta n ó w
i D żaw 'acliow \  ,

—  ... A  w ię c , p ro s zę  p a n ó w  —  za k o ń c z y ł G o o d  d esc  d łu gą  
p rz e m o w ę , z w r a c a ją c  s ię  do  S u łta n p w a  i D za w a c lio w a .
C zy  z g a d za c ie  s ię  na o d d a n ie  m i sw o ich  u sług ?

‘ — T a k . .
O ba j b y l i  je d n o m y ś ln i.  Jeden  m a r z y ł  w  te j ch w ili o  p ię k ­

n e j p an i G uod , d ru g i*o  dostan iu  w  rę c e  ch o ćb y  p a ru  c z e rw o ­

n ych  z  G P U .
—  Jeszcze  ra z  chcę p a n o m  p rzy p o m n ie ć , ż e  to  n ie  zabaw  i.

'  T a m  ta s tron a  n ie  p r z e b ie ra  w  ś rod k ach , b y  p o zb y ć  J ę  sw o ich
wTogów. M ożn a  s p o d z iew a ć  s ię  w szystK iego ... M y  zaś — g ło s  
G o o d a  b r z m ia ł  tw a rd o  —  też n ie  p r z e b ie ra m y  w  środkach , 
je ż e l i  nas k to  z d r a d z i!  !

S u łta n ó w  u śm iech n ą ł s ię , D ża w a c h o w  sk in ą ł g ło w ą .
—  C h yb a  nas p an  n ie  p o s ą d za ? !
G o o d  w z ru s z y ł ra m io n a m i.
—  N ig d y  n ic  n ie  w dadom o. P r z e c h o d z im y  o b ecn ie  do  d ru ­

g ie j  s tron y  m ed a lu  —  do  kwres tii w yn a g ro d zen ia ...
M in ę ło  je s z c z e  p ó ł g o d z in y , n im  p rzy s tą p io n o  do  w ła ś c i­

w e g o  tem atu .
—  P i e r w s z e  z a d a n i e , j a k i e  d o s t a n ie c ie , b ę d z i e  o d  r a z u  o g ­

n i o w ą  p r ó b ą  w a s z y c h  z d o .lp o ś c i. M a m  n a d , i e j ę , ż e  w y w i ą ż e c i e

s ię  z n ie j z a d im a ln ia ją e o .  F ro s z ę  s łu chać. —  W s z y s c y  p o p ra ­
w i l i  s ię  w y g o d n ie  na fo te la c h . —  P rz y s tę p o w a n o  do  sed n a  
r z e c zy . —  D z ie l im y  s ię  na  tr z y  częśc i, k tó re  b ęd ą  d z ia ła ły  
wT ś c is łym  p o ro zu m ien iu . P a n o w ie  —  z w r ó c i ł  s i( zn o w u  do  
S n łta n o w a  i D ż a w a c h o w a  —  m u szą  p rz e d e  w s zy s tk im  w  ja k  
n a jk ró ts z y m  cza s ie  z o r g a n iz o w a ć  o d d z ia ł  z ło ż o n y  p r z y n a j­
m n ie j stu łu d z i. E m ig ra n c i,  b a n d yc i, z ło d z ie je  —  w s zy s tk o  
je d n e ,  a b y  b y li  ty lk o  p e w n i, d o  c ze g o  d o p o m o że m y  im  ,esz- 
e ze  s o w ity m  w y n a g ro d z e n ie m . W  k a żd y m  ra z ie  m u szą  to  b y ć  
lu d z ie  z d o ln i do  w szy s tk ie g o , p ró c z  je d n e j r z e c z y  —  z d ra d y !  
G d y  ich  zb ie r z e c ie ,  u d a c ie  s ię  do  T e b ry z u , g d z ie  b ę d z ie m y  
ju ż  n a  w a s  c zek a ć , ja  i p o ru c zn ik  F ra tn e r . T a m  d o s ta n ie c ie  
b ro ń  i d a ls ze  r o zk a z y . Z ro z t tm ie li m n ie  p a n o w ie ?

S k in ę li g ło w a m i.
—  G d  d z iś  za  ty d z ie ń  b ę d z ie m y  z  se tką  lu d z i w  T e b r y z ie .
—  D o s k o n a le , p ro s z ę  ty lk e  p a m ię ta ć  o tym , ż e b y  n ie  

ś c ią gn ą ć  na s ieb ie  u w a g i p o l ic j i  p e r s k ie j !
G d y  s ię  ro z e s z li,  b y ło  ju ż  p o  p ó łn o cy . P o ż e g n a li  s ię na  

u lic y  i k a ż d y  ru s zy ł w  s w o ją  s tron ę .
¥* * . " -

D o c h o d z iła  p ie rw s za . W  p r z e c iw le g łe j  d z ie ln ic y  m ia s ta
z n a jd o w a ł  s ię  in n y  p en s jon a t, p o d o b n y  do  p en s jon a tu  p a n i 
T a u b e . W  m a ły m  p o k o ik u  o d b y w a ło  s ię  ta k że  p o u fn e  z e ­
b ra n ie .

W o k o ło  s to łu  za s ied li to w a r z y s z e : E in h o rn , 103 i W a n ia .  
T e m a te m  o b ra d  b y ła  a k c ja  w y w ia d u  a n g ie ls k ie g o  W ie d z ie l i  
o n ie j  w ię c e j,  n iż  k to k o lw ie k  m ó g łb y  p rzyp u śc ić . C o d o  in ­
n ych  sp ra w , to  n a jb a rd z ie j  in te r e s o w a ło  ich  p o ż y c ie  m a łż e ń ­
sk ie  G o o o ó w c

¥*  *
G o o d  z  Joan  s p o tk a li s ię  d o p ie ro  na d ru g i d z i :ń p rz y  śm a- 

dam n . O b o je  b y l i  n iew ysp a n i.
—  C zek a ła m , aż w ró c is z .

,(c. 4. n.)


